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Siostra Wanda Maria Żurawska

wspomina prof dr med. Jan Nielubowicz

2 I 1996 r. w w ieku  95 lat zm arła w  
W arszaw ie  siostra  m iłosierdzia  św . 
W incentego a Paulo s. szarytka W an ­
da M aria Ż uraw ska. _  >1 9  0 3  ^

D zieje je j życia, w ypełnionego przede w szy­
stkim  s iu żb ą d ia  chorych, zasługują na pam ięć, jak  
też  na najw yższe uznanie. Żegnając j ą  pragnę w 
im ieniu chorych, k tórym i się opiekow ała, p ie lę ­
gniarek, które w ykształciła, służby zdrow ia, której 
była tak ofiarnym  i kom petentnym  pracow nik iem , 
jak  też w  im ieniu  nas, w arszaw skich lekarzy m ego 
pokolenia, w yrazić s łow a najw iększego podzięko­
w ania za w szystko, co  uczyniła dla ludzi chorych  
i tych, k tórzy  p o trzebow ali je j pom ocy. D zieło  
życia siostry  W andy Żuraw skiej (S W Ż ) stanow i 
też bardzo duży w ątek dziejów w arszaw sk ic j s łuż­
by zdrow ia. Pragnę to  zapisać, aby pozostaw ić tym, 
co p rzy jdą  po nas, św iadom ość, żc bardzo w iele  z 
tego, co uw ażam y dzisiaj w  naszej pracy lek ar­
skiej i p ielęgniarskiej za oczyw iste stało się m oż­
liwym tylko dzięki w ysiłkom  i w ielkiej p racy  lu­
dzi takich jak  SW Ż.

Siostra W anda Żuraw ska urodziła się w  1903 r . '1 
w Petersburgu. W  1924, po zdaniu m atury w  Pol­
sce jak o  osoba św iecka, ukończyła W arszaw sk ą  
Szkołę P ielęgnairstw a (111 Kurs). O dbyła też  po­
tem jak o  stypendystka Fundacji R ockefellera stu ­
dia specjalizacyjne w  USA i K anadzie. W arszaw ­
ska Szkoła P ielęgniarstw a (W SP) była bardzo  no- 
w oczesn ąszk o łą  p ielęgniarstw a założo ną i p row a­
d z o n ą  p rz ez  A m e ry k a ń sk i C z e rw o n y  K rzy ż . 
P ierw szą  d yrek torką  była p ielęgniarka am erykań­
ska M ss. H eien Bridge. Szkoła ta zapew niała  bar­
dzo w ysokie kw alifikacje  zaw odow e, w ym agając 
od słuchaczek  odpow iedzialności, dokładności i 
spolegliw ości w  każdym  dzieie. U czyła też po trze­
by w ielkiego  w ysiłku połączonego zaw sze z celo ­
wym postępow aniem , ofiarności i o ddan ia  obo­
w iązkom  p ielęgniark i. Choć nic w ypływ ało  to z 
pow ołania osoby  duchow nej, było  w  tym środo­
wisku uw ażane za spraw ę n ieodzow ną d la  w łaści­
wego w ykonyw ania obow iązku pielęgniarki.

W 1932 SW Ż w stąpiła  do zakonu ss.szary tek  
rozpoczynając pełne oddania i pośw ięcenia w ie­
loletnie życie duchow e, którego w yrazem  s ta ła  się 
przede w szystkim  posługa chorym . Była w  tym 
czasie o so b ą  bardzo  now ocześnie w ykształconą, 
która sw oje w ysokie  kw alifikacje zaw odow e po­
łączyła z p racą  w  zakonie.

W ciągu dalszych  53 lat była o rg an iza to rką  i 
dyrektorką kursów  i szkoły  p ielęgniarskiej, k tó rą  
nazyw aliśm y pow szechnie „S zko łąS iostry  Ż uraw ­
skiej". W rzeczyw istości szkoła ta nosiła  różne 
nazw y, zależne od sy tuacji po litycznej; były  to

najp ierw  K ursy Pielęgniarskie (1936-1939), na­
stępnie  S zkoła P ielęgniarstw a przy S zpita lu  Prze­
m ienienia Pańskiego ( 19 3 9 -1949), potem , po prze­
rw ie , S zko ła  P ie lęgniarstw a Św. W incentego  a 
Paulo (1 957-1962) i M iędzyzakonne S tud ium  Z a­
w odow e Pielęgniarstw a przy ul. G rochow skiej 365 
(1 9 8 1 -1 9 9 2 ).'SW Ż była też przez 37 lat ( 1944-
- i 981) s io strą  p rzełożoną (służebną) s ió str Dom u 
W arszaw skiego Zgrom adzenia ss. szarytc1: vv W ar­
szaw ie, p rzez 9 lat była też  rad n ą  Prow incji W ar­
szaw skiej. W 19 8 1, m ając 76 lat, p racow ała  nadal 
w  szkole, obok nowej dyrektorki. W  1992 prze­
szła  na odpoczynek.

SW Ż  była odzn aczon a  w ie lo k ro tn ie : W ar­
szaw skim  K rzyżem  Pow stańczym  (1982), K rzy­
żem  K aw ale rsk im  O O P  (1 9 8 3 ), M e d alem  za 
U dział w  W ojnie O bronnej 1939 r. (f9 8 3 ) , O rde­
rem ks. Prym asa „E cclesiae Populoque Serv ium  
P restandi” (1992) i M iędzynarodow ym  M edalem  
Pielęgniarki im. F. N ightingale (1985). T en  o sta t­
ni je s t najw yższym  odznaczeniem  przyznaw anym  
pielęgniarkom  przez M iędzynarodow y C zerw ony 
K rzyż za czyny w ym agające w yjątkow ego pośw ię­
cenia o raz bardzo w ysokich kw alifikacji zaw odo­
w ych i m oralnych.

W życiu  SW Ż było w iele n iep rzecię tnych  za­
sług , z których ja , zm uszony obow iązkiem  stre ­
szczania  się, w ym ienię tylko te, k tóre ja k o  lekarz 
m ogę w łaściw ie  ocenić.

P ie rw szą  w ielką  zasługą S iostry  W andy była 
je j ro la  jako  jednej z  kreatorek szko ln ic tw a p ie lę ­
gniarskiego w  W arszaw ie. Z aczęło  się to w  r. 1936 
zorganizow aniem  18-miesięcznych, zakończonych 
egzam inem  państw owym  kursów  nauki p ielęgniar­
stw a. Było to także bardzo isto tne d la  Z akonu  SS. 
Szarytek, których jed n ym  z najw ażn ie jszych  za­

dań była i je s t p ielęgnacja chorych. S iostry zakonne 
b ez  upraw nień  państw ow ych, k tórych w ym agała 
od  r. 1935 ustaw a w ładz sanitarnych kraju, zosta ­
łyby  o dsun ię te  od chorych. S iostra  W anda zara­
dziła  tem u sw ym i kursam i zyskując pom oc ze  stro­
ny w ład z  W arszaw y, które poprzez decyzję dr. K. 
O rzechow skiego , lekarza naczelnego W arszaw y, 
p rzekazały  siostrom  cale IV piętro paw ilonu  ad ­
m inistracy jnego  Szpitala  Przem ienienia Pańsk ie­
go. W  pom ieszczeniu  tym siostry  zam ieszkały  na 
dług ie lata (do  1949 r.), organizując tani - w połą­
czen iu  z oddziałam i Szpitala Przem ienienia Pań­
skiego - szkolę pielęgniarstw a.

P oczątk ow e 18-m icsięczne kursy zo s ta ły  w 
m arcu  1939 przekszta łcone  u ch w a łą  w ład z  W ar­
szaw y  w  S zko łę  P ie lęgniarstw a, k tóra  pod k ie­
ro w n ic tw em  S io s try  W andy, z k ró tk im i ty lko  
p rzerw am i, dzia ła ła  do 1949 r., posiadając  po ­
zw olen ie  na działan ie  od w ładz n iem ieckich  i do 
r. 1949 od w ład z  PRL.

Im ponująca je s t liczba pielęgniarek, które S io­
stra  W anda w ykształciła w  prow adzonej p rzez sie­
bie szkole. Regularne 18-24-m iesięczne w ykszta ł- J 
cen ie  w  szkole  uzyskały w  1 .1936-1939 143 p ic- I 
lęgn iark i, w  I. 1939-1946 - 308, w  1957-1962 - i 
162, natom iast k ilkum iesięczne kursy zakończo­
ne eg z a m in em  państw ow ym  d la  s ió s tr  i o sób  
św ieckich, które przebyły 5-letnią praktykę w szp i­
ta lach  uzyskało  w  1934-1939 914 pielęgniarek i 
w l .  1 9 56 -1 9 6 2-2 23 . Czyni to łącznie liczbę 1714 
p ie lęgniarek  z  pełnymi kw alifikacjam i i u rzędo­
w ym  praw em  w ykonyw ania zaw odu. W tej licz­
bie było  812 sióstr szarytek, 576 sióstr innych za ­
konów  i 324 osoby św ieckie

Jes t to w ielkie dzieło , zw ażyw szy że w latach 
dw udziestych  i trzydziestych w Polsce zn iszczo­
nej w o jn ą  nie było praw ie w cale p ie lęgniarek  wy­
kw alifikow anych , a potem , w czasie okupacji ń v '~ '  
p ierw szych  latach po w ojnie była !o je d y n a  tego 
ty p u  d o sk o na le  zorgan izow ana  czy n na  szk o ła , 
k tó ra  n ie p rzestała  działać w czasie w ojny.

N astęp n ą  zasługą SW Ż było zorganizow anie  
i p row adzenie  kursów  dla s ió str parafia lnych , cze­
go w ym agaia bieżąca sytuacja w kraiu. S ta ło  się 
tak, p o n iew aż  30 VI 1949 szkoła  p ro w adzo na  
p rzez  S iostrę  W andę została zam knięta  i m inister­
s tw o  zd ro w ia  zabroniło  w  ogóle przy jm ow ania  
s ióstr zakonnych do szkól pielęgniarskich.

T ym czasem  siostry  p racu jące w  parafiach , 
p ielęgnujące  ciężko chorych i w  zak ładach  d la  lu­
dzi w  podeszłym  w ieku, odczuw ały potrzebę po­
siadan ia  podstaw ow ych w iadom ości z p ie lęgniar­
stw a. SW Ż  w  porozum ieniu  z ks. p rym asem  W y­
szyńsk im  zorganizow ała w tym celu  3-m iesięcz-
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le kursy, które trw ały  od 1951 do  ! 981. K ursy te 
iy iy  bardzo in tensyw nie  w ypełnione całodzien- 
lym i zajęciam i, które zap lanow ała  i sam a p row a- 
Izila. K ursy te  n ie były honorow ane przez w ładze  
taństw ow c, d aw ały  je d n a k  s io stro m  p o trzebne  
im icjętności udzielan ia  p ierw szej pom ocy i p ie- 
ęgnacji chorych, szczególn ie ludzi starych i n ieu- 
eczaln ie  chorych. Po ukończeniu  kursu słuchacz- 
;i o trzym yw ały  św iadectw o z  p ieczęc ią  Episko- 
>atu i podpisem  najp ierw  ks. p rym asa W yszyń- 
kiego, później ks. arcybp. B. D ąbrow skiego. N a 
!5 kursach tego typu zosta ło  przeszko lonych  750 
tielęgniarek, w  tym 107 ss. szary tek .

K ole jną  w ie lk ą  zas łu g ą  S W Ż  było w prow a- 
Izenie od sam ego początku  je j działan ia  ja k o  dy- 
ektorki szkoły , tj. od  1936 r. bardzo  w ysokiego 
■oziomu nauczania now oczesnego  pielęgniarstw a, 
iy ło  to w ynikiem  bardzo  w ysok ich  kw alifikacji, 
tóre SW Ż w yniosła  z  W SP, ja k  też  je j stałego 

lokształcan ia się. SW Ż  znając  bardzo  dobrze 3 
ęzyki obce czy ta ła  stale  p ism a fachow e i d la  uzu- 
ic łn ienia w iedzy  także innych s ió str tłum aczyła z 
rancuskiego około  100 stron  m iesięczn ie. W zo- 
em  przyjętej na św iecie  w  szko łach  p ielęgniar- 
k ich now oczesnej zasady, S W Ż  w  sw ych p lanach 
lauczania łączyła w ykłady teo re tyczne  z zajęc ia- 
ni praktycznym i. W ykładow cam i w  szkole  byli 
locenci i adiunkci akadem iccy , ja k  też  ordynato- 
zy szpitali. Z akres w ym aganych  w iadom ości był 
a rd z o  duży, obejm ując  ana to m ię , fizjo logię i pa- 
oiogię w szystkich uk ładów  u stro ju  ciała, od ukla- 
!u kostnego do narządu w zroku, skóry, po łożnic- 
wa, ginekologii i innych. W ykłady  z dziedziny 
asad pielęgniarstw a i etyki zaw odow ej ze szcze- 
ó łnym  zw róceniem  uw agi na  pie lęgnację  ludzi 
tarych i n ieu leczelnie chorych  p row adziła  sam a 
>WŻ. C odziennie odbyw ały s ię  też  zajęcia  prak- 
yczne pod k ierunkiem  s ió str o ddzia łow ych . W  
'łanach  2 -letn iej szko ły  w y k łady  zajm ow ały  6 
uiesięcy, pozostały  okres c zasu  w ypełniały  g łow ­
ie prace na salach chorych , w  różnych am bulato- 
iacii, na salach operacyjnych, opatrunkow ych, po­
ndow ych i p o łożn iczych , ja k  też  w  o środkach  
drow ia. W idziałem  na ul. G rochow skiej now o- 
zesne pom oce naukow e, bard zo  dobre tab lice  i 
c h a n a ty , zestaw y do reanim acji i różne fantom y, 
luchając czasam i egzam inów  byłem  pod w raże- 
iem poziom u w iedzy zdających  - a szczególnie 
m icjętności łączen ia  w iadom ości teoretycznych 
praktycznym i. N asuw ające  m i się często  porów ­

nania z p ielęgniarkam i am erykańskim i, z  którym i 
racow alem  w  r. 1958 w  B ostonie  nie w ypadały  
!e d la uczennic SW Ż.

Z w ychow ankam i SW Ż  pracow ałem  p rzez  40 
'•t, z czego w  p row adzonej p rzeze  m nie k lin ice  w 
itach 1959-1986. W iem , że były  to  bardzo kom - 
etentne, spo leg liw e, p raco w ite  i obow iązkow e 
ieięgniarki, którym  m am  w iele  do zaw dzięcze- 
ia. O kres naszej w spó łpracy  (1959-1986) obej- 
'•ował lata w ielkiego postępu , k tóry  się dokony­
wał w  m edycynie. R ozszerzy ł s ię  zakres chirurg ii, 
większyla liczba operacji, zaczęliśm y  w ykony­
wać wieie now ych operacji tę tn ic , przełyku, płuc, 
adnerczy, p rzy tarczyc, g rasicy  i nadciśnien ia w

s t r o n a

żyle w rotnej i innych. Do k liniki przy jm ow ano 
szczególn ie  c iężko  chorych  k ierow anych  do nas z 
tru dn y m i do leczen ia  pow ik łan iam i. W szystko  
było now e, w ym agało  w iedzy, ale także czasu  (!).

S tara chirurg ia  nie znała anestezjologii, no­
w oczesnej nauki o w strząsie, op ierając się na za­
sadzie, aby  operacje  trw ały  ja k  najkrócej. N ow e 
było inne, w ym agało dokładnego działania i przede 
w szystkim  czasu. 1 tu  okazało  się, ja k  w yjątkow o 
o fiarne  i ja k  dobrze w yszkolone są  w ychow anki 
SW Ż. B ez oporu  i w ym ów ek w  każdej po trzebie, 
b ez  d o d a tk o w eg o  w y n ag ro d zen ia  o p ero w a ły  z 
nam i sto jąc n ieraz  kilka, a naw et k ilkanaście  go­
dzin  na sali operacyjnej, nadzorując c iężko  cho­
rych , k tó rzy  w ym agali s ta łeg o  o d sy san ia , k ro ­
plów ek, pilnej inw igilacji itd. O d r. 1966 zaczęli­
śm y przeszczepiać  nerki. D ziś w iem  na pew no, że 
nie udałoby  się nam  tego zrobić i prow adzić  tych 
operacji dalej, gdyby nie udział p ielęgniarek  SW Ż. 
Były n iep rzerw an ie  1,2,3 doby stale  w  pogotow iu  
do pobran ia  i w ykonania przeszczepu . Potrafiły  
też  zm obilizow ać i inne siostry  w  klinice. M yślę, 
że o  sukcesie  800 przeszczepionych  do 1986 r. 
nerek  w  m ojej k lin ice zadecydow ały  początki, w  
k tó rych  u czen n ice  S W Ż  o d eg ra ły  w ie lk ą  rolę. 
S W Ż  w iedziała  na pew no o  tym , m usiała  też m ieć 
rad o sn ą  św iadom ość tego, że zasiane  p rzez  n ią  
ziarno  dało  tak  pożyteczny  plon.

C hcąc utrw alić  w  naszej pam ięci SW Ż  taką, 
ja k ą  była na co dzień  spo tkałem  się  30 m arca br. z 
k ilkom a uczennicam i SW Ż, z którym i p racow a­
łem p rzez w iele lat: p. M artą  Z danow ską-P łaską, 
p. W alów ną-P apierzow ą, p. H a liną  W iśn iew ską- 
G rab o w sk ą  i p. Z o fią  B łażejczyk. P ielęgniarki te 
były w  szkole  SW Ż w  I. 1949-1950. Z apytałem  
je , ja k ą  była S iostra  W anda na co dzień. O dpo­
w iedź brzm iała: Była w spaniałym  człow iek iem , 
znakom itym , choć surow ym  nauczycie lem , który 
po trafił w  szkole  stw orzyć atm osferę praw dziw ej 
przy jaźn i. A w  życiu  codziennym ? Z aw sze punk­
tualna, po tw orn ie  w ym agająca, p racow ita  tak, że 
n ik t nie w idział je j odpoczyw ającej, zaw sze s tara­
ła się robić coś pożytecznego, nigdy nie m iała urlo­
pu, sztyw na, doskonale w ykrochm alona, z jaw iała 
się zaw sze i w szędzie w  n ieoczekiw anych m om en­
tach, była bardzo  m ądra i choć uczyła  nas przede 
w szystk im  zasad p ielęgniarstw a i e tyki, zastępo­
w ała często  n ieobecnych  w ykładow ców  różnych 
specja lności. W  chw ilach  zw racania  uw agi słu ­
chaczkom  zw ykła była m ów ić: „Pani D roga, Pani 
D roga., i Pani chce być p ie lęgniarką?” M ów iła  
często ?  „P ie lęgn ia rkę  obow iązuje  skrom ny  w y­
gląd, skrom ne uczesanie, siatk i na w łosach , żad­
nych perfum , b ez  h isterii. „G dy idziesz  do pracy, 
to nie pytaj, ile zarobisz, ale co m asz  zrobić” . M iała 
fan ta sty czn ą  pam ięć - po 25 latach  na z jeździe  
pam ięta ła  im iona i nazw iska w szystkich uczennic. 
Poby t w  szko le  był trudny  i w ym agający  w iele 
w ysiłku, był to  okres naszego życia, w  którym  trze­
ba się  było  bardzo  zm obilizow ać. U czennice słab­
sze psychicznie  rezygnow ały. A le my, k tó re  ukoń­
czyłyśm y szkołę  S iostry  W andy, w yszłyśm y b ar­
dzo dobrze  przygotow ane do podejm ow ania  róż­
n o ro d n y c h  z ad a ń , b y ły śm y  g o to w e  do  sam o -
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dzielności, szko ła  w yzw oliła  w  nas także am bi­
cję, zapał do p racy  i b ezin teresow ność. SW Ż była 
bardzo  dzie ln ym  i o d w ażn ym  człow iek iem . W 
czasie  w o jny  op ieko w ała  się  ukryw ającym i się 
przed gestapo  żołn ierzam i polskim i, pom agała i 
chroniła  ludność  cyw ilną . W  czasie  Pow stan ia, 
podczas bom bardow ania  S zpita la  Przem ienienia 
Pańskiego dala  w iele d o w odów  m ęstw a, rozwagi 
i bohaterstw a. O rgan izow ała  przenosiny  chorych 
ze Szpitala  P rzem ienienia  P ańskiego na ul. Siera­
kow skiego w e w rześn iu  1939, a także w  i 944 na 
ul. B orem low ską. Jes t to p raw dziw a epopeja wy­
ją tk o w o  odw ażnego  i o fiarnego  człow ieka. Z osta­
ło  to bardzo dokładnie opisane w  w ym ienionej m o­
nografii S .H . Ju rc z a k p t. „Z ia rn a ".

W  w ielkim  dziele  sw ego życia SW Ż  czerpała 
z dośw iadczenia  i tradycji działającego  w  Polsce 
od 300 lat Z akonu S ió str M iłosierdzia. W  czasach, 
gdy nie było je szc ze  nigdzie na  św iecie  szkół p ie­
lęgniarskich  (pow sta ły  dopiero  w  połow ie XIX w. 
w  A nglii i N iem czech), s iostry  szarytki były jed y ­
nym i, k tó re  spraw o w ały  op iekę  nad chorym i w 
wielu szp italach  polskich. P racow ały  np. we wszy­
stk ich  54 szp ita lach  zaboru  rosy jskiego  i, w g sta­
tystyki z I937  r., były w  tym  re jon ie  534 siostry, 
które o bsług iw ały  8000 chorych . S iostry  nie tylko 
o p iekow ały  się  chorym i, ale także prow adziły  w 
s zp ita lach  k u ch n ie , p ra ln ie , a p tek i, a n aw e t w 
m niejszych  szp italach , ja k  np. w  Łom ży także i 
kancelarię  szp italną.

W  p row incji w arszaw skiej w  trudnych warun­
kach w ojny, okupacji i c zasó w  pow ojennych Sio- 
tra Ż uraw ska  m usia ia  tym  w szystk im  k ierow ać 
um iejętn ie. W inna była przy tym  tak jak  inne sio­
stry, spełn iać  sw oje  obow iązk i p ielęgniark i. Od 
rannej m szy  św . do w ieczornej m odlitw y śpiew a­
nej razem  w  dużych  salach  z chorym i SW Ż przez 
całe sw oje życie była częśc ią  bardzo spraw nie dzia­
ła jące j o rg a n iza c ji, k tó rą  zaw sze  p odziw iałem  
szczerze  i k tóra w  m oim  um yśle łączyła się n ie­
podzie ln ie  z m oim  zaw odem  lekarza.

Pam iętam  p ierw sze spo tkan ie  z szarytkam i. 
G dy m iałem  7 lat, o jciec mój odw iedzając cho­
rych w  n iedzielę  zabrał m nie ze so b ą  do Szpitala 
D zieciątka  Jezus, w którym  pracow ał w  oddziale 
dr.A . C iechanow skiego. Z ostałem  tam  przedsta­
w iony  siostrze  K rystyn ie, k tó ra  m iała taki piękny, 
nie znany mi strój na głow ie w  postaci „W ” kształt­
nego b ia łego  kornetu . Z apam ięta łem  dobrze sło­
w a o jca, k tóry  pow iedzia ł mi ja k  w ielkim  przyja­
cielem  chorych  i po m ocą  iekarza je s t siostra sza­
rytka. W iele lat później p racując z szarytkam i prze­
konałem  się, ja k  bardzo  p raw dziw e były to słow a.

Siostry  szary tk i p racow ały  na salach  chorych 
prak tycznie  p rzez  cały  dzień . C horzy  starym  zwy­
czajem  leżeli na  dużych  20 -40  łóżkow ych salach, 
a w śród nich uw ijały  się 2-3 siostry  szarytki, może 
to  w ydaw ać się  n iep raw dopodobnym , ale te 2-3 
sio stry  w ystarcza ły  w  zupełności do bardzo do­
brej opieki nad chorym i. W nocy  zw ykle tylko jed ­
na s iostra  krąży ła p rzez  cały  czas po 9 0 -100-łóż- 
kow ej k lin ice , co także  w y sta rcza ło  d la  dobrej

dokończenie na str. 72
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KALENDARZ
kursy, szkolenia, zjazdy

WRZESIEŃ

II Z jazd  Z e sp o łó w  S to m a to lo g iczn y ch , 
6-8 w rześn ia  br. w  L odzi. Z jazdow i to w arzy ­
szyć b ęd z ie  Ś ro d k ow o eu ro pe jsk a  W ystaw a 
P roduktów  S tom ato log icznych  C E D E ’96.

XX III Z jazd P olskiego T ow arzystw a M i­
k ro b io lo g ó w , 17-19 w rześn ia  br. w  L odzi. 
O rgan izator: E x ac tu s  s.c . 90-113 L ódź, ul. 
S ienkiew icza 3, XII p., tel. (0-42) 32-28-66, 
fax (0-42) 32-28-59.

III Z jazd Polskiego  T ow arzystw a U ltraso- 
nograficznego, 19-21 września br. w  C ieszy­
nie. K om itet O rganizacyjny:Zaklad D iagnosty­
ki O brazow ej, ul. K ondratow icza  8, 03-285 
W a rsz aw a , te l. 1 1 -9 6-7 7 , 11-70-11  w ew . 
408,409 tcl./fax 11-95-91

X IV  Z jazd P o lsk iego  T ow arzystw a E pi­
d em io lo g ów  i L ekarzy  C horób  Z akaźnych ,
19-21 w rześn ia 1997 r. w  G dańsku. K om itet 
O rgan izacy jn y : K lin ik a  C horób  Z akaźnych  
A M G , u l. S m o lu c h o w s k ie g o  18. 8 0 -2 1 4  
G dańsk. Z głoszenia do 30.09.br.

III K rajow y Z jazd Lekarzy Specja lizu ją­
cych się  w  M edycynie Rodzinnej, 20-21 w rze­
śnia br. w K ielcach, ui. G runw aldzka 45, tel. 
(0 -41 )51 9 -7 1 , fax (0-41) 506-23.

W ybrane zagadnien ia  w spółczesnej trans­
fuzjologii w ortopedii i chirurgii urazowej, 26-28 
w rześn ia br. w  K udow ie Zdr. K om itet O rgani­
zacyjny II K onferencji Naukow ej: W ojew ódz­
ka S tacja K rw iodaw stw a, ui. B. C hrobrego 3 i , 
58-300 W ałbrzych, tc l./fax (0-74) 259-16.

PAŹDZIERNIK

P osiedzenie Polskiego  T ow arzystw a Pa­
tologów  pośw ięcone tem atyce fo todynam icz- 
nej terapii now otw orów , 11 października br. 
we W rocław iu. Inform acje: d r P io tr Z ió lk o w -( 
ski. K atedra i Z akład Anatom ii Patologicznej 
AM  W rociaw , ul. M arcinkow skiego 1 ,50-368 
W rocław , tel. 71-209974, fax 71-221029.

K olokw ium  ultrasonograficzne: T rudno­
ści interpretacyjne w  diagnostyce ultrasonogra- 
ficznej, 24-26  p aźd ziern ik a  we W rocław iu. 
Inform acje i zgłoszenia: W rocław skie C entrum  
Prom ocji, ul. Śniadeckich 10.51-604 W rocław , 
tcl./fax  (71) 48-39-66.

Instytut C horób  A lergicznych  s.c. w  B yd­
goszczy o rganizu je  5-dniow y kurs z zakresu  
alergologii d la lekarzy specjalizujących się lub 
pragnących pogłęb ić sw o ją  w iedzę w  tej dzie ­
dzinie, w  październiku  br. Inform acje: te!./'fax 
712-627 B ydgoszcz.

strona

Siostra
Wanda
Maria

w "" ■■■ "

Żurawska
dokończenie ze str. 71

opieki nad śpiącym i chorym i. W tym  okresie  za­
kres n aszych  d z ia łań  lek arsk ich , a szczególn ie  
operacyjnych  był znacznie  m niejszy n iż  obecnie. 
N ie  operow an o  też  tak  c iężko  chorych . S iostry 
szary tk i p racu jąc  p rzez  cały  dzień  zdążały  w yko­
nać w szystk ie z lecen ia lekarskie, k tórych było n ie­
m ało: bańki, p łukania żołądka, w strzykiw ania do­
żylne leków , czasam i roztw orów  g lukozy  w  du­
żych ilościach , pobieran ie krwi na różne badania, 
zbiórki m oczu, nacieran ie spirytusem  i ok lepyw a- 
nie  chorych, m ierzenie ciśnienia, tętna i oddechów
- w szystko  to było w ykonyw ane term inow o. Nie 
było w ów czas o ddz ia łów  intensyw nej terapii, ale 
c iężko  chorzy , k tórych było nie m niej n iż  obecnie, 
w ym agali także  specja lnej op ieki i zab iegów . R o­
b iono  to  w szystko  na sa lach  cho rych . Z am iast 
p o w szech neg o  dzisia j uzup ełn ian ia  p ły n ów  k ro ­
p ló w k ą  doży ln ą , w strzy k iw an o  p o dsk órn ie  roz­
tw ór fiz jo lo g iczn y  lub 5%  ro z tw ó r g lukozy . N a­
zyw ało  się  to „h y p o d cm o k liza”, k tóre j ob ję tość  
nie p rzek racza ła  zw yk le  1000 m l, p łyny  w p ro ­
w adzano  p o dskórn ie , na udzie lub na brzuchu . 
K rew  p rz e ta c z a n o  b e z p o ś re d n io  od  d a w c ó w  
strzy k aw k am i, p rzy  czym  ob ję to ść  tak ich  trans­
fuzji n ie  p rzek racza ła  250  ml.

O d d zia ły  p ro w ad zo n e  p rzez  sza ry tk i były  
u d erza jąco  czy ste , sio stry  dbały  o to  i k o n tro lo ­
w ały  d o k ład n ie  p racę  sa low y ch , k tó ry ch  w ów ­
czas n ie  b rak ow ało . U derzała  m nie  zaw sze  po ­
go da  du ch a  i w ie lka  uprzejm ość , k tó rą  s iostry  
okazyw ały  chorym . P racow ały  w  dni pow szedn ie  
i św ię ta . M iały , zda je  mi się , ty lko  ty d z ień  „od ­
po czyn k u ” w  d om u zakonnym  w  c iągu  roku . P i­
szę o tym  d o k ład n ie j, aby po dk reślić , że w  tym  
w szy stk im  S W Ż  w  chw ilach  w o ln y ch  od  zajęć  
przełożonej i dyrektork i szkoły bra ła  także udział. 
Z am kn ięc ie  szk o ły  SW Ż  w  1949 i z ak az  przy j­
m o w ania  s ió s tr  zakonnych  do szkó ł p ie lęg n iar­
s k ic h  s ta n o w i m o m e n t p rz e ło m o w y  w  p ra cy  
s ió s tr  sza ry tek  w  W arszaw ie.

W 1.1949-1950  w  szp italach  W arszaw y, tam  
gdzie były  s iostry  szary tk i, usuw ano je  z  ich po­
m ieszczeń  k lauzurow ych , w k tó rych  m ieszkały  
s ta le  w  szp ita lu , zw aln iano  ze stano w isk  sió str 
o d d z ia ło w y ch , p rzes ta ły  one też  zarząd zać  tak 
w ażnym i dla życia  szp itala  kuchnią, pralnią , a  na­
w et apteką. P am iętam  dobrze taki d zień  we w rze­
śniu  1950, gdy bez uprzedzenia  zajechał specja l­
ny au tokar i po jaw iła  się  na terenie szp itala  m ili-

72 numer 6 (65) czerwiec
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cja. S iostry  szarytki ze  Szpitala D zieciątka Jezus 
roporządzen iem  w ładz zostały zw olnione i prze­
w ieziono  je  do dom u zakonnego na ul. Tam ka. 
M iejsce ich następnego dnia zajęły św ieckie pie­
lęgniarki, w  dużej części w ychow anki SW Ż. Prof. 
M anteuffel! w  szpitalu  na Płockiej, prof. Łapiński 
w  Szpita lu  Przem ienienia  Pańskiego, prof. Gruca 
w  S zpita lu  D zieciątka Jezus, prof. Butkiew icz i 
p iszący  te słow a zabiegali u  w ładz  o pozw olenie 
na pow ró t szarytek . N iektóre siostry  m ogły poje­
dynczo pracow ać w  oddziałach lub klinikach, ale 
n igdy ju ż  n ie  stały się tak ja k  uprzednio  gospoda­
rzam i całego  szpitala. W latach sześćdziesiątych i 
siedem dziesiątych siostry powróciły nawet na krót­
ko do szpitali jak o  w iększe grupy, a le  nie objęły 
ju ż  opieki nad całym i oddziałam i, m ieszkały też 
w  dom u zakonnym  na Tam ce. A kceptow ane p rzez 
w ładze w  1981 r. M iędzyzakonne Studium  Pielę­
gn iarskie  na ul. G rochow skiej aż  do m ego odej­
ścia z  k linik i w  1986 odbyw ało zajęcia  praktycz­
ne na jed n ym  z oddziałów  m ojej klinik i. SW Ż, 
która  m iała ju ż  w tedy 76 lat, p rzestała być dyrek­
to rk ą  szko ły , choć brała  czynny udział w naucza­
niu. W  r. 1992 przeszła na odpoczynek na Tam ce.

Dziś, gdy piszę te słow a, siostry  szarytki po­
woli zn ik a ją  ze szpitali w arszaw skich. Przyczyni­
ło się do tego zam knięcie szkoły, usunięcie szary­
tek ze szp itali, trudności, które spraw iały w ładze 
PR L, ale  także zm niejszyła się liczba now o w stę­
p u jących  do  zakonu. W e w spółczesnym  św iecie 
coraz m niej je s t  ludzi chętnych do bezinteresow ­
nej ofiary  z  życia  osobistego w  imię pom ocy in­
nem u będącem u w  potrzebie. Pam iętam , że gdy 
zaczynałem  pracę w  Szpitalu D zieciątka Jezus w 
r. 1946, w  zakonie sióstr szarytek było co roku
20-30 now ych kandydatek. Dziś je s t ich zaledw ie 
kilka. T c, k tóre zostały i te n ieliczne now e pracują  
tam , gdzie o bezin teresow ną służbę chorem u iest 
najtrudniej: w dom ach starców , ja k  też  w  zakła­
dach d la  n ieuleczalnie  chorych. Te, które zostały  i 
te, k tó re  być m oże p rzy jdą  w  przyszłości, będą 
m iały zaw sze  za w zór Siostrę W andę Żuraw ską.

N am . lekarzom  i pielęgniarkom , grozi zawsze 
jed n o  w ielkie  niebezpieczeństw o. W  m iarę aw an­
sów  i co raz  w iększej odpow iedzialności zaczyna­
m y k ierow ać, rządzić ipnymi. W ydaje się nam , iż 
rządzenie, nie s łużba chorem u je s t naszym  głów ­
nym  zajęciem . P rzestajem y być lekarzam i, pielę­
gniarkam i, sta jąc  się zarządzającym i.

T ego niebezpieczeństw a m ocą swojej o fiar­
ności i s iłą  sw ojego um ysłu S iostra W anda Ż u­
raw ska potrafiła  uniknąć. P rzez cale 56 lat swej 
p racy  zaw odow ej była przede w szystkim  siostrą, 
p ielęgniarką, op iekunką ludzi chorych.

prof. dr med. Jan Nielubowicz

41 Podane przeze mnie informacje o S. Żuraw­
skiej oparte są na moicii wspomnieniach oraz na 
pięknie napisanej przez S. Annę Jurczak /SM) mo­
nografię pt. „Ziarna". Praca w postaci maszynopisu 
przygotowana jest do druku.

* * ’ Liczby te mogą być nieco niedokładne, zwa­
żywszy źe dane w dostępnych nam źródłach różnią 
się niekiedy, ponadto część dokumentów w czasie 
wojny i przeprowadzek szpitali i szkól zaginęła.

1996
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JLSKJt TOWARZYSTWO PtEięOMlAHSKlE
Z A H Z Ą D  G k -O W M Y  i
Komlifa HUloryczn* V,

S. szarytka W anda Murawska (ur. 1903), kurs 111— 1924; od 1924 
instruktorka szpital na na oddziale szkolnym W SP w  I I Klinace Wewnętrznej 
Szpitala IDtaieastlka Jezus w  W -w ie. równocześnie stypendysta Rockefelle­
ra (półroczne szkolenie w Stanuch Zjednoczonych), 1932 wsUipita do 7.gro. 
madz&flia Sióstr Milosjerdzsu Wincentego ii Paulo w W -w ie, 1933-1935 
pielęgniarka w  Szpitalu Powiatowym w Sochaczewie, po atym  do 1939 
prowadziła kursy pielęgniarstwu dla sióstr zakonnych w SzpnnSu 4w. Rocha 
p r /y  Krakowskim Przedmieściu, a następnie przy Szpitalu Przemienienia 
Paiiskiego na Pradze, przygotowuje sioitry zakonne do państwowych eg­
zaminów; od marca 1939 organizatorka i dyrektorka S /Łoły Pielęgniarskiej 
dla sjósIj zakonnych (od 1941 zaczęto przyjmować słuchaczki świeckie, co 
uratowało od wywiezienia ok. 200 dziewcząt, w  Lym takie  żydów ki); we 
wrześniu 1939 przenosiła chorych i rannych z b o m b a rd o w a n e g o  szpitala do 
Ekstnu Akademickiego Żydowskiego, ii podczas okupacji hi 11 do I 1947 
u k ry w a ła  w  S z p ita lu  za g ro żo n y c h  c z ło n k ó w  A K .  m in .  ran n ych  z  za m a c h u  
na K utsch crę ; podczas pow stan ia  w a rs z . pom oc d la  300 z a k ła d n ik ó w  n*  ię- 
z io jiy c h  p rze z  N ie m c ó w  w  K o ś c ie le  <w. F lo ria n a . u d z ia ł w  e w a k u a c ji ran  
nych i cho rych  w  S zp ita la  P rze m ie n ie n ia  P iirtsk ieg o  du  S z k o ły  p izy  ul 
lio ic ir ilo w s k ie ji na  G ro c h ó w ie ,W  s ty c zn iu  I 94 5 nu z lecen ie  w  lawlz ra d /ic t  
k :c iu  Jitńrc a ijw ły  P ragę, zo rg a n izo w a ła  szp ita l jx> l»w y w  fu hryci- , .h « . i^k/ 

W a w rze : 1945- J949 p o n o w n ie  na M a ito w itk ti d y re k lo ik i S frk o h  
n iar^k ie j. a po je j  u p a fe -tw o w ie n iu  została z w o ln io n a . I04K  na p raktyce  
s typ e n d ia ln e j w  K a n a d z ie  (4 n u c s ia c O , 1950-1 <>56 ja k o  p rze ło żo n a  za k o n ­
nic p rac o w a ła  w  Zg^om udicem  u, 1957-1963 o rg a n iza to rk a  i d y re k to rk a  
S z k o iy  P ie lę g n ia rsk ie j d la za k o n n ic  pw . <w W in c e n te g o  li P a u lo  przy ut 
G ro c h o w s k ie j 365. a p o  zintikai icci u s zk o ły  pi zv z  w ła d ze  p a ń s tw o w e  do I M?Si i 
sz k o liła  s io s try  d la  Z a k ła d ó w  P o m o cy  S p o łec zn e j w Z g ro m a d z e n iu  w  
M iło s ie rd z ia  iiw. W in c e n te g o  i  P au lo  p rz y  ul. T am k a  3S i u l G ft>chow sk tę j 
365. IMSŁ o rg a n iz a to rk a  i d y re k to rk u  M ięd zy  z a k o n n e g o  M e d y c z n e g o  Si u 
d iu m  Z a w o d o w e g o  P ie lę g n ia rsk ie g o  p rzy  ul. G ro c h o w sk ie j 3 fi5 , g d z ie  p ra  
c o w a la  ja k o  w y k ład o w c zy n i d o  1 9 9 2 (4 4  la ta  p racy  d y d a k ty c z n e j) .

O dznaczenia: Z lo ty  K rz y ż  Z as ług i ( l9 3 S )k M eda l „Z a  udz ia ł w  w o jn ie /  
obronnej 1939’“, W arszaw ski K r / y *  l\>w  * u ik z y ,  K r * y /  K a w a le rsk i O rd e r i i^  
O tln K lw n iłi P o lsk i, M ię d z yn a ro d o w y  M eda l M o re in e  N igh ii» ig .dc . i<fV*

V . V 'V !
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GAZETA WYBORCZA Środa 17 stycznia 1996

n e k r o l o g i

Wanda Żurawska
POŹEGANIE "

S iostra Wanda Żurawska ze Zgro­
madzenia Sióstr Mltosterdzia św. 

Wincentego z Paulo zmarła 2 stycz­
nia w wieku 93 lat. Była założycielką 
i długoletnią dyrektorką Szkoły Pie­
lęgniarstwa na warszawskim Ramion­
ku. *

Nabożeństwo żałobne odbyło się 9 
.stycznia w kaplicy Domu Prówincjal- 
nego tego zgromadzenia w Warszawie. 
Po nabożeństwie odprowadzono Zmar­
łą na Cmentarz Powązkowski, gdzie 
złożono ją w kwaterce sióstr szarytek.

Słowo na uroczystość przesłał abp-se­
nior Bronisław Dąbrowski. Zwróci! 
w nim uwagę na wielkie zasługi Zmar­
łej dla rozwoju pielęgniarstwa w naszym 
kraju. Podkreślił również, że s, Żuraw­
ska nie tylko doskonale przygotowywa* 
la do wykonywania zawodu pielęgniar­
ki. ale kładła bardzo duży nacisk na wy­
chowanie i formację duchową,

NIszy św. żałobnej przewodnicz)'! i ka­
zanie wygłosił ks, prałat Lucjan Święsz- 
kowsld, były kapelan szpitala praskie­
go. Przypomniał postać Zmarłej, uro­
d z o n e j 23 stycznia 1903 r. w Petersbur­
gu. wr polskiej, katolickiej rodzinie. W 
1920 r. wróciła z rodziną do Polski. W 
Warszawie zrobiła maturę i ukończyła 
Warszawską Szkołę Pielęgniarstwa.

Wiedzę w zakresie pielęgniarstwa po­
głębiła w Stanach Zjednoczonych i Ka­
nadzie. Znała język rosyjski, francuski, 
niemiecki i angielski. W 1952 r. wstą­
piła do Zgromadzenia Sióstr Miłosier­
dzia św. Wincentego z Paulo w Warsza­
wie na Tamce. W zgromadzeniu tym 
przeżyła 64 lala,

S. Żurawska miała solidne przygoto­
wanie do zawodu; była obdarzona praw­

dziwym charyzmatem pedagogicznym. 
Od 1936r. była kierownikiem i anima­
torem różnych szkól pielęgniarskich 
i kursów dokształcających. Starała się 
to czynić nawet podczas trudnych lat 
okresu stalinowskiego.

Stworzyła modelowy system meto­
dycznego kształcenia pielęgniarek za­
konnych i świeckich. Cieszyła się wiel­
kim autorytetem, szacunkiem i szczerą 
miłością wychowanek.

W 195? r. założyła Szkołę Pielęgniar­
stwa na Ramionku; po jej likwidacji 
przez ówczesne władze prowadziła kur­
sy zawodowe dla pielęgniarek.

W 1981 r. reaktywowała szkolę, któ­
rą kierowała do 90- roku życia. Za pra­
cę, zwłaszcza na polu dydaktycznym 
i wychowawczym, była dwukrotnie 
przed wojną odznaczona Złotym Krzy­
żem Zasługi.

W 1985 roku otrzymała najwyższe 
odznaczenie pielęgniarskie w postaci 
Międzynarodowego Medalu Pielę­
gniarskiego Florencji Nighitingale, 
a w 1992 r. otrzymała z rąk kard. Jó­
zefa Glempa, Piymasa Polski, medal 
srebrny Ecclesia Populoque Servitium 
Praestanti -  Zasłużonemu dla Kościo­
ła i Narodu,

Ks. Swięszkowski podkreślił, że 
Zmarła była niekwestionowanym auto­
rytetem, bardzo dużo wymagała nic tyl­
ko od innych, ale przede wszystkim od 
siebie, żyła w wielkim ubóstwie.

Na pogrzeb s. Żurawskiej przybyło 
liczne grono sióstr z różnych zgroma­
dzeń, kapelani szpitalni, jej wychowan­
kowie, lekarze i profesorowie, głównie 
ze szpitala praskiego, w którym przez 
wiele lat pracowała.

BŁ, KAI
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POWOŁANIE KOŚCIELNEGO KOMITETU HONOROWEGO 

70-LECIA NlEPODLEGi-OSCI POLSKI

Z b l i ż a j ą c a  s i ę  70 r o c z n i c a  u z y s k a n i a  p rz e ®  P o l s k ę  N i e p o d l e ­
g ł o ś c i  w y w o ł u je  wspomnienia  i  p r z e ż y c i a  n a r o d o w e  o r a z  k o ś c i e l n e .  
Prag n ąc  w w y m ia rz e  k o ś c i e l n y m  na t e r e n i e  A r c h i d i e c e z j i  W a rs z a w s k ie )  
nadać tym p r z e ż y c i o m  c h a r a k t e r  r e f l e k c j i  i  m o d l i t w y ,  p o w o ł u ję  do 
K o ś c i e l n e g o  K om ite tu  ifonorowego 7 0 - l e c i a  N i e p o d l e g ł o ś c i  P o l s k i  
n a s t ę p u j ą c e  o s o b y :

- Arcybiskup Bronisław Dąbrowski
- Biskup Władysław Niziołek
- Biskup Zbigniew J. Kraszewski
-  K s . p r a ł .  Wacław K a r ł o w i c z
-  Ks .  p r a ł ,  J ó z e f  W ie t e s k a
-  Ks .  p r a ł .  F r a n c i s z e k  B orowiec
- K s ,  k a n ,  Jan S i k o r a
- Ks, prał. Bronisław Piasecki
-  Ks* p r o f .  A n d rz e j  Gałka
- Ks. kan* Stanisław Tworkowski
- p. prof. Stanisław Stonm*
-  p .  p r o f *  A n d r z e j  S te lm a c h o w sk i
- p„ prof. Marek D rozdowski
- p. prof. Tadeusz Tołłoczko
- p. prof. Mieczysław Nieduszyński
- p* dr Alina Czarnecka
- s, Wanda Żurawska, szarytka

K o m ite to w i  Honorowemu będę p r z e w o d n i c z y ł  o s o b i ś c i e .

P r z e w i d u j e  s i ę  n a s t ę p u j ą c e  u r o c z y s t o ś c i ,  p rz y g o to w a n e  p r z e z  
K u r i ę  M e t r o p o l i t a l n ą  w a r s z a w s k ą ,  u w z g l ę d n i a j ą c e  t a k ż e  pamięć o Du­
chownych -  z w ł a s z c z a  o  k a r d y n a l e  Kakowskira [50  r o c z n i c a  ś m i e r c i )  
i  k a r d y n a l e  p r y m a s i e  A u g u ś c ie  Hlondzie  (40  r o c z n i c a  ś m i e r c i } ,

30 X 1 9 8 $  r .  -  B a z y l i k a  K s i ę ż y  Salezjanów
11 XI 1 9 6 8  r .  -  B a z y l i k a  A r c h i k a t e d r a l n a  

9 - 3 1  X I I  1 9 8 8  r .  -  B a z y l i k a  A r c h i k a t e d r a l n a

* J ó z e f  K a r d y n a ł  Glesnp 
PRYMAS POLSKI
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